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W  dziełach sztuk i  nauk.

T °  wielkie pytanie co iest pięknem, na 
czem zależy , i iakie są charaktery praw- 
dziwey piękności, od naydawnieyszych cza­
sów byio celem dociekania mędrców.

W  ustach każdego człowieka ten wy­
raz oznaczał pewny stopień ukontentowa­
nia i roskoszy, które mu widok albo w o- 
gólności czucie iakiey rzeczy sprawiało. Ale 
niepewność znaczenia które każdy do tego  
słowa piękność przywiązywał, dała powód 
uczonym do głębokich w tym względzie ba­
dań. ,

Platon w dwóch Rozmowach, w iedney 
pod tytułem Fedrus w drugiey Ilippiasz 
większy, dotknął tey materyi; lecz w pier- 
wszey mówi otern co nie iest pięknem, 
W drugiey nie tyle rozwiia nature piękno- 
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ści iako raczey mówi o przyrodzonem ludzi
do tego co iest pięknem przywiązaniu.

S. Augustyn napisał t r ak ta t  o piękności, 
ale ten nie doszedł do naszych czasów. My­
śli iego w tym względzie, które w różnych 
gwych dziełach a osobliwie w piśmie o 
Mieście bożem rozrzucił odnoszą się do tego 

'ostatecznego twierdzenia, że iedność iest 
kształtem i istotą piękności; „Omnis pulchri- 
tudin is fo m a  unitas est.

W o lf  w swoiey Psychologii twierdzi,  
że ponieważ iedne są rzeczy które się nam 
podobaią, drugie które się niepodobaią; z toy 
różnicy wynika wyobrażenie naturalne lu­
dziom , piękności i szpetności.

Crouzas na tern samem wśpieraiąc się za­
łożeniu twierdzi ,  że piękność zależy od u- 
czucia, które widok iakiey rzeczy w nas 
■wzbudza; i tak  gdy mówię iż widzę rzecz 
piękną wyrażam przez to ,  iż widzę rzecz 
którą  pochwalam i która mi roskosz p rzy­
nosi. Roszerzaiąc daley swoie uwagi zakła­
da piękność na iedności, rozmaitości,porząd­
ku i stosownych kształtach-

Andres napisał dzieło pod ty tułem 
Essai sur le beau. D o c i e k a n i e  n a d  
p i ę k n o ś c i ą  iest to iedno z naylepszych 
pism v* tym rodzaiu i którego części są 
naylepiey z sobą połączone. Autor nie- 
zacieka się zbyt głęboko w metafizyczne 
badania nad tern, co iest piękność w swo-
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i tn p ie rw ias tkow ym  kszta łc ie?  Dzieli swóy 
t r a k t a t  na cztery  części w .sposobie mów 
napisane , uważa naprzód piękność w idzia l­
ną  (le beau visible), 2re piękność w  ob) cza­
tach  (le b eau  dans les meurs) ,  5e piękność  
um ysłow ą  (le beau  in te l lec tua l ) , Ąe p iękno  sg 
m u zyka ln ą  (le beau musicale) w każdym 
znowu podziale uw aża  piękność pod t ro ia-  
k im  względem. Piękność bezw zględną  (le 
b ea u  absolu) , piękność natura lną  (te beau  
n a tu re ! ) ,  piękność sztuczną  (le beau arlil'i- 
ciel). Zasadą iego nauki  i e s t , iż piękność 
zależy na iedności w k tó rey  się mieszczą 
rozm aitość , porządek , harm onia  i t. d.

M armonte l  w zasadach swoiey l i te ra tu ry  
pod  a r tyku łe m  le beau rozbiera  tę obszer­
ną m a te ry ą  i t em  się różni od poprzedników 
sw oich ,  śe nie przypuszcza tylko ieden ro- 
dzay piękności a tą  iest piękność w zg lędna  
(ie beau relatif). Dowodzi  \ d źe piękności 
w yobrażenie ,  tak  iak wyobrażenie  okrągło- 

-śc i ,  i twardości,  miękości i t. d. pochodzi  
od zm y s łó w , źe się z t e m  wyobrażen iem 
n ie  rodzimy,  ale go nabywamy: 2re że pię­
kność nic innego nie iest ty lko uczucia sto­
sunków  (sentiments  d e r a p o r t s ) ,  k tó re  mię­
dzy rzeczą, władzami duszy, i naszemi zm y­
słami zachodzą;  tudzież tych k tó re  upa-  
t ru iem y  między częściami dzieła a iego ca­
łością , i celem. Eschenburg  i inni pisarze 
E s te ty k  niemieckich twierdzą ,  źe piękność
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zależy na  zmysłowem wystawieniu, iedno- 
ści i rozmaitości.

B u te rw e k  głębiey tę  rzecz w  es te tyce 
uważa,  k iedy  powiada- że to iest p ięknem  
co es te tyczne  pragn ien ia  duszy iudzkiey, 
czyli p ragn ien ia  n ieoznaczoney roskoszy i 
przyiemności  podług p ra w  n a tu r y  i rozum u 
zaspakaia.  Badanie  co iest piękność, iaka 
iey  iest n a tu ra  i iakie istotne cechy sa­
m o z siebie t r u d n e  i g łęb o k ie , iest  ieszcze 
z a t ru d n io n em  przez równie  n ieuw ażne  
jak  rozm ai te  użycie tego w j r a z u  piękność. 
Z w y czay  ięzyka przywiązał  ie do wszyst­
k ie g o ,  co ty lko  się podobać może. Dzieci 
p o t r a w y  k tó re  im dobrze  smakuią p iękne-  
m i  zowią , pospólstwo przez w yraz  p iękny  
ro zu m ie  często pew ną  miarę  wielkości lub 
ilości. Naprzód więc s tarać  się będziemy 
przyw iązać  do tego w yrazu  właściwe iem u 
znaczenie.

Jako iest rzeczą p e w n ą ,  i e  co iest pię­
k n e m  zwykło się podobać, t a k  też iest z d ru -  
giey s trony p e w n ą ,  że nie wszystko co się 
n a m  podoba iest pięknem. Piękność iest 
ty lko  iedną z własności rzeczy, k tó re  w nas 
upodobanie  i roskosz wzbudzaią.  Zasta­
n ó w m y  się więc nad źródłami p rzy iem nych  
uczuć naszey duszy, nad sposobami iak iemi 
ich kosztuiemy, i w tern rozróżnieniu  szu- 
kayrny co się właściwie p ięknem  nazywać 
powinno.



Codzienne uczy doświadczenie , że są 
rzeczy  k tó re  się n am  po doba ią , to iest  k tó ­
re  p rzy iem ne  w nas wzbudzaią uczucia  
chociaż o ich własności i istocie żadnego 
nie  m am y wyobrażenia.  Jakie mi są wszyst­
kie przedmioty ,  k tó re  przez swoie działanie  
wzruszaią  miłe m a te rya lne  części zmysłów 
naszych, do czego się bynayrrmiey nie p rz j r- 
czynia, ani icli kształt,ani poznanie  ich istoty. 
Możemy nie wiedzieć co iest rkecz sama z sie­
bie , iakie iey są własności, a lub iem y ie- 
dnak  to wrażenie  , k tó re  na zmysłach n a ­
szych sprawuie. T a k ie  rzeczy maią ścisły 
stosunek z naszemi p o t r z e b a m i , i składaią 
kłassę tych, k tóre  dobremi nazywamy.  T u  
także nałeży wyobrażenie  o dobroci mora l-  
n e y , kiedy nie maiąc względu tylko na po­
ży tek  wynikaiący dłu nas z iakiey sp raw y  
m ó w im y ,  że  iest dobra. Są znowu rzeczy  
k tó re  nie wprzód nam się p o d o b a ią , aa 
póki  p rzez  oczywiste p rzekonan ie  nie po­
znamy ich własności ; temi nap rzód  z a t r u ­
dnia się rozum , rozważa ich cel, i ś rodki  
iak iemi do swego przeznaczenia  zmierzała,  
sądzi o nich podług p ra w  swoich, i po t e y  
dopiero czynności r o z u m u , następuie  ros- 
kosz , k tó rą  n a m  sprawuią .  Do tey  klassy 
należy wszystko co się nam podoba p rzez  
doskonałość, iak iemi są machiny tak  dobrze  
złożone,  ta k  umie ię tn ie  rozporządzone ,  iż 
zupełn ie  odpowiadają celowi s w e m u , ja-
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k im  ies t  dow od ,  w  k t ó r y m  po iedyncze  zda­
n ia  i  za łożenia  t a k  są d o b rz e  powiązane ,  iż 
z ich połączenia  w y n ik a  zu p e łn e  p rzekonan ie .

Lecz  oprócz  tych  ie sz c ze , iest  p e w n y  
g a t u n e k  rzeczy', k t ó r e  wzbudzają  nasze upo-  
p o b a n ie .  S ro d k u ią  one pom iędzy  dw ótna  
w y ź e y  w spom nionem i ,  t a k  źe n ieco z p ie r -  
w szey  klassy nieco z drugiey* mają.  Już t u  
własność  i ksz ta ł t  r z e cz y  zaymtiią  naszą  
uw agę ,  a le  często w p rz ó d  n im ią z u p e łn ie  
d o b rz e  p o z n a m y  w p r z ó d  n im  się o iey wła- 
si lościach i ich z łączeniu  oczywiście p r z e k o ­
n a m y  w p rz ó d  m ów ię  od n iey  o d b ie r a m y  
p r z y i e m n e  wrażenie .  Do t e y  klassy n a l e ­
ży to wszystko co  się p i ę k n e m  n azy w ać  p o ­
winno.

Z t ą d  w yn ika  i oaf,źe d o b r y m  ie s t  to, co się 
n a m  podoba  p rzez  swe m a te r i a ln e  w łasno ­
ści , k tó re  bez względu  n a  ksz ta ł t  rzeczy',  
n a  my istotę i s to su n k i ,  mogą obudzać ,  i 
u t r z y m y w a ć  w nas  p rz y i e m n e  uczucia:  2 ' e f  

p i ę k n e m  iest  to,  co się n a m  podoba  przęz  
sw óy  k sz ta ł t  , pos tać  i własności bądź ze ­
w n ę t r z n e  , bądź  w e w n ę t r z n e ,  chociażby  
p r z e d m i o t  nie  m ia ł  w sobie nic takiego, 
o b y  go w in n y c h  względach p o ż y te c z n y m  
czynić  mogło,  choćby  n a m  prócz  w e w n ę t r z ­
nego  u k o n te n to w a n i a  źadney  i n n e y  nie  o- 
b .e cy  wał k o r z y ś c i : * 5 e doskona łem  ie s t  to  
co się nie  podoba  ani przez, w a r to ść  m a te -  
ryałuą swey  i s t o t y , an i  p r z e z  z e w n ę t r z n ą
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fo rm ę ,  ani p r z e z  n ieoznaczone  dążenie  swo­
ich w łasnośc i , ale z w e w n ę t r z n e g o  bądź  
z ew n ę t rzn eg o  swego s k ł a d u , k tó r y  o d p o ­
w iad a  zupe łn ie  z a m ie rz o n e m u  celowi.

P rzy w ią z aw szy  t y m  sposobem p e w n e  
w y o b ra że n ie  do tego  co pięknością  n azy w ać  
p ow inn iśm y,  g d y b y śm y  mogli  oznaczyć iey  
k sz ta ł t  i p ow szechne  własności,  dope łn i l i ­
b y ś m y  z a m i a r u  k t ó r y  sobie e s t e ty k a  za ­
k łada  , bo zna leź l ibyśm y w z ó r  p r a w d z i w y  
i n i e o d m i e n n y ,  do k tó re g o b y  wszys tk ie  
dz ie ła  sztuki stosować można  ż pod ług  niego 
sądzić o ich wartości .  Ale w  ty ra  r az ie  
g ran ice  m iędzy  pięknością  , doskonałością,  
górnością  i innem i  p rz e d m io ta m i  uczuć sma­
k u  , t a k  są n ieoznaczen ie  zakreś lone  , źe 
z ieduego do drug iego  ła tw o  bardzo  p rzey ść  
i ob lakać  się można  , ty le  ies t  w ludz iach  
r ó ż n i c , w  sposobie  m yś len ia  i  czuc ia ,  t y łu  
d o m ia n ó m  sm ak  od w ieku  do w i e k u ,  od  
n a r o d u  do n a ro d u  po d p ad a ,  t a k  wielki  m a -  
ią  do niego 'wpływ s to p ie ń  cywil izacyi ,  o- 
b ycza ie  i samo fizyczne po ło żen ie ;  że t r u ­
dno sobie ob iecyw ać  aby  w t y m  względzie  
ro z u m  ludzki  zbliżył  się k iedy  do o s ta tn ie ­
go k r e s u , i wszystk ie  p okona ł  trudności.  
B ędz iem y ied n ak  s tarać  się ty le ,  ile m ożna  
r z t c z  t ę  w n a s tę p n y c h  u w ag ach  Objaśnić. x 

Z as tan o w iw szy  się n a d  ksz ta ł tem  i wła­
snościami  p rz e z  k t ó r e  p iękność  n am  się po ­
d oba  , p r z e k o n y w a m y  s i ę , iż ona  z n ay d u ie
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się pomiędzy dobrocią i doskonałością i z o- 
biema graniczy. Częścią wartość iey cenioną 
bywa przez uczucie delikatne , ale nieozna­
czone , równie iak wartość tego co dobrem 
nazywamy; częścią przez działanie rozumu 
i poznanie, k tóre  iednak w szacowaniu tego 
aest co pięknem, może nie dochodzić aż do 
stopnia oczywistego przekonania. Piękne 
nie iest to samo co d o b re , w którem  czło­
wiek może więcey na nic nie dawać uwa°i, 
tylko na działanie i wrażenie na swoich zmy­
słach spraw ione, nie iest tern czćm iest do­
skonałość w k tó re y  rozum przez swoie wła­

żę musi doyść aż do oczywistego pozna­
nia. i  lęknosć więc rna swoie istotne cha­
ra k te ry  i te  następne: i* , rzecz powinna 
mieć lednosć i całość : a'*, kształt iey wswo- 
iey  całości uważany bydż powinien bez 
wielkiey trudności obiętym i ogarnionym: 
o - ,  powinna w niey panować rozmaitość a 
w rozmaitości porządek: 4'e, części rozmai­
te  tak się łączyć, i tak  się przetapiać w ie- 
dną całość p ow inn y , aby żadna część oso­
bno wzięta mocnieyszego niż całość nie czy­
niła wrażenia , to iest povrinny mieć pro- 
p o rc y ą , i przyzwoitą symetryą. Zastanów­
my się porządkiem nad tymi charak teram i 
piękności.

Co do pierwszego ;, wszyscy którzy  pi­
sali o piękności, uznaią iednosć za iey za­
sadę i charakteryzuiącą cechę. Jedność spra-



wuie , iż rzeczy rozliczne i mnogie staią 
się częściami iedney rzeczy , co zależy na 
takiem połączeniu części , aby to połącze­
nie niedozwulało nam brać iedney rzeczy za 
rzecz zupełnie oddzielną.

Jest w naturze ludzk ie j ', że to wszyst­
ko , co tylko pod zmysły nasze podpada, 
staramy się obiąć i ogarnąć. W ykreślam y  
sobie zaraz w umyśle wzór idealny tego, 
czem rzecz ta podług sposobu naszego poy- 
mowania bydź powinna. T en  wzór ideal­
ny musi rnieć koniecznie iedność , bo ie- 
duość iest forma myśli lu d zk iey , kiedy 
więc w rzeczy którą rozw ażam y, nieznay- 
duiemy iedności, zamiast przyiemnego u- 
czucia znayduiemy przykrości i cierpienia 
i rzecz taka , nie może się nam podobać. 
T o  więc co n iem a iedności ani pięknym, ani 
doskonałym bydź nie może. Liczne nas o 
tern mogą przekonać przykłady. ISiepodo- 
bu się nam dram a w którem  akcya iest roz- 
dwoioua, w k tóre  wchodzą osoby niepotrze­
bne , bo się nie zgadza z tym idealnym wzo­
rem  iedności, któryśmy sobie o tey  sztu­
ce tea tra lney  uczynić usiłowali. Nudzi nas 
i wstręt nam czyni mowa, w k tórey  au to r  
co innego sobie założył, a czego innego do­
wodzi. Ztąd się wnosi , że aby sądzić o ia- 
kiem dziele sztuki trzeba się umieć podnieść 
do iey idealnego wzoru. Inaczey nie będzie*- 
my zdolni sądzić o wartości dzieła, i kiedy,



na umyśle naszym osobne części czynić będą 
przyiemne wrażenie osądzimy , iż cale dzie­
ło iest piękne lub doskonałe. Tak gdy się 
tfiektóre sceny albo niektóre wyrażenia po- 
dobaią w tragedyi poczytamy całą za nie­
naganną i doskonalą , nawet kiedy przeci­
wnie ten kto w niey szukał iednosci akcyi 
i charakterów  , a tey naleść nie mógł, nie 
da się uwieść w sądzeniu przyjemnością od- 
dziełnych części, iedność więc iest zasadą 
piękności, bez niey nic poięciein naszym o- 
garnąć , a zatem w niczem nie moglibyśmy 
sobie podobać. Lecz z iednością musi się 
łączyć caiosć dzieła. Zobaczemy naczein 
ta zależy. ,

blazywamy to calem czemu na żadney 
części nie brakuie, i co niekoniecznie iako 
część inney całości uważane' bydź powinno. 
Dusza nasza doświadcza roskoszy ile razy 
rozszerza poznanie swoie, doznaie przykro­
ści ile razy przeszkoda iaka wstrzymu­
je to iey działanie. Rzecz która nie iest 
całą nie może bydź obiętą rozumem , bo 
niepodobna iest nam osądzić czerń ona iest 
lub czem bydź powinna, iey zatem czucie 
nie może nam przynieść ukontentowania. 
Z e  zaś nauki i sztuki piękne maią za cejl 
sprawienia ludziom roskoszy, dzieła ich za­
tem powinny mieć cąlosc i to co nie iest 
calem  pięknem bydź nie może.

Całość zależy na dwóch istotnych wła-
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sn o śc ia ch , n a  p o łą c ze n iu  części i zu p e ln e m  j 
o g ra n ic ze n iu . Z połączen ia  części w y n ik a  ie -  
duosć,  o k tó r ć y  iuż mówil iśmy;  t  z u p e łn e ­
go ogran iczen ia  w y n ik a  ca łkow i te  skończe­
nie .  P r z e z  zu p e łn e  ogran iczen ie  rzecz  u w a ­
żaną  bydź m oże  iako sam a p rz e z  się b y t  
m a iąca ,  a nie iako część kon ieczny  d ru g ie y  
rzeczy .  I  lubo  w>zv.'» > iest  częścią wie l-
k ie y  całości, i e d n ak  p rzez  sposób w y s t a ­
w ie n ia ,  można  ta k  m ocno  na  część usilną 
zwrócić  u w agę ,  że to  wszystko  co się z m ą  
łączy  zniknie  w oczach i um yś le  pa t rzącego .  
D la  tego p r a w e m  iest  w n a u k ac h  i sz tukach  
p i ę k n y c h ,  ab y  uw aga  od samego  począ tku  
z w ró co n a  była  na  tę rzecz ,  k tó r a  ma b y d ź  
p r z e d n ie y s z y m  p r z e d m io te m  tego  dzieła. 
O ddz ie l ić  się n a y p rz ó d  i zupe łn ie  odoso­
b n ić  na leży  ku  i e d n e m u  p u n k to w i  k ie ru iąc  
r o z u m  i irnaginacyą. Z  t e y  p rz y c zy n y  m a ­
l a r z e  c ie ln ieysze  osoby i k sz ta ł ty  t a k  w y ­
s tawia ją ,  źe na n ie  oko n a y p i e r w e y  n a t r a ­
fia. W  głębi zaś o b ra z u  m a lu ią  to  wszys tko  
co iest  częścią,  ale m n iey  is to tną  dzieia.  I u 
i e s t  ź ród ło  t y c h  wszys tk ich  p rzep isów ,  k ió -  ( 
r e  w k ażd e y  ze sz tuk  p ięk n y ch  tyczą  się 
og ran iczen ia  zmysłowego czyli f izycznego 
dzieła .  W p o e z y i  i w y m o w ie  zależy to na  
t a k i e m  u łożen iu  p o e m a t u  lu b  m ow y,  ab y  
c z y te ln ik  mógł ł a tw o  rozróżn ić  p o c z ą te k , 
śro d e k  i kon iec  dzieła.

Całość więc równie iak iedność są 1st o-
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tnym  i pierwszym warunkiem piękności. 
Drugim do piękności warunkiem iest, aby 
rzecz bez wielkiey trudności i wyraźnie  
obiętą bydź mogła. Wszelka trudność w zna­
komitym stopniu, a osobliwie ieżeli z iey  
uczuciem nie iest złączona pewność dóyscia  
do zamierzonego celu odraża nas i odstre-_  u

cza. Daremne wysilanie umysłu iest pra­
cą niewdzięczną. Uczucie przykrości ni­
szczy wszelką roskosz, i czuiemy wstręt od 
rzeczy, którey uwaga nas morduie nie czy- 
niąc nam nadziei rychłego iey  poznania. 
Z  tego iednak wnosić nie należy, iź każda 
piękność na pierwszy rzut oka bez żadney  
trudności i pracy ogarnioną i poznaną bydź 
powinna. Rzeczą iest niewątpliwą, źe po- 
mierna trudność w poznaniu iakiey rzeczy  
sprawować zwykła w ięcey poznającemu 
roskoszy. Ale mówimy tu albo o trudno­
ściach niepodobnych do przezwyciężenia, 
albo o takich rzeczach, które z wielką tru­
dnością poznane, bez w ielkiey i ciągłey  
trudności w' umyśle zachowane bydź nie 
mogą. T u  się także okazuie przyczyna dla 
czego każda piękność  na każdym człowieku  
jednakowego nie czyni wrażenia. Człowiek  
maiący wzrok krótki nie uczuie piękności 
w  dziele architektury którego okiem swo- 
iem  obiąć nie zdoła. Im siły zmysłów i ro­
zumu lepiey w iakim człowieku odpowia­
dają zamiarom swoim , im sąprzenikliwsze
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i bystrzeysze ty m  zdolnieyszym on będzie  
do uczucia piękności, tam  gdzie człowiek 
z m nieyszemi i niedoskonałemi władzam i 
żadnego nie odbierze w rażenia.

O cenienie stopnia piękności, źalezy w ie­
le od władz um ysłu  i ciała, od zdolności 
żywszego czucia i ogarnienia, ri o  co d la ie -  
dnego będzie n a y wyższym piękności w yo­
brażen iem , dla drugiego, k tórego sm ak  wię­
kszy okrąg obeym uie, będzie ty lko  pospo­
li tą  i zw yczayną pięknością. U w aga tą  ies t  
bardzo  ważną, i gdybyśmy na nią nie d a ­
w ali  baczenia, w padlibyśm y w n ierozw i­
k łane przec iw ieństw a, k tó re  n ieom yln ie  
W błąd wprowadzą. Z  tey  różności poy- 
m ow ania i czucia nie w ynika, że w yobra­
żenia  nasze o piękności są n iepew ne i źe 
piękność nie m a w sobie nic oznaczone­
go. JNie m ożem y pow iedzieć , źe n iem asz 
wielkości dla tego, źe to co ies t  w ie lk iem  
w  iednym  względzie, iest m ałem  w drugim . 
Nie m ożem y teź powiedzieć, że nie masz 
piękności dla tego, że to  co d la ied n eg o  iest 
iey  wysokim s topniem  , dla drugiego ie s t  
m ie rn y m  albo m ałym . W  ty m  także w a­
ru n k u  piękności, aby  ta  w yraźnie  i b ez  
w ielk iey  trudnośc i obiętą bydź mogła znay- 
duie  się zasada te y  uw agi Arystotelesa, iz 
to  co sięv nam  m a podobać, nie pow inno  
bydź ani zby t wielkiem , ani zby t m ałem . 
T o  bow iem  co by tak iem  lub  tak iem  było,.



nie mogłoby bydź bez nadzwyczayney t r u ­
dności poznane, ani bez ciągłey pracy i wy­
silenia zachowane w umyśle. Trzecim wa­
runkiem piękności iest rozmaitość. Dusza 
ludzka lubi rozszerzać poznania swoie, 
a zatem l u b i  odmieniać uczucia. Ile razy 
t rw a  ciągle w jednym stanie, tyle razy w tey  
bezczynności słabieie i ponosi przykre cier­
pienie. Lubiemy więc w rzeczach roz­
maitość, lubiemy aby uczucie obecne byio 
odmienne od tego, które ie poprzedziło. 
Rzecz poiedyncza, i k tóra się nam bez 
części bydź zdaie, może sprawić na zmy­
słach wrażenia ,  ale nie wzbudza i nie za­
t rudnia  imaginary!. Mnóstwo rzeczy do sie­
bie podobnych sprawuie znudzen ie , bo 
skorosmy iedną poznali iuż wszystkie są 
nam znaiome. T aka  iednękształtność gdy­
byśmy na nią z musu wystawieni byli, sta­
łaby się dla nas t rudną do zniesienia mę­
czarnią.

Dzieło więc może się nam podobać tyl­
ko przez rozmaitość części wchodzących 
w sldad iego, dusza na ów czaś odmienia­
jąc zatrudnienia s w o i e ,  powiększa liczbę po­
znali i uczuć miłych,  czuiemy także we­
wnętrzną radość wprzekonaniu o naszey zdo­
lności, kiedy tyle rzeczy różnych umiemy 
ogarnąć i złączyć ie w wyobrażeniu w ie- 
duey całości. Lecz tey rozmaitości towa­
rzyszyć powinien porządek  bo bez tego nie-
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potrafil ibyśmy uczynić sobie dokładnego w y­
obrażenia rzeczy, a niepewność o tern czem 
ona ies t lub  bydź powinna sprawiłaby w nas 
p rzy k re  uczucie.  Porządek  zależy na uło­
żeniu części dzieła w pew nem  po sobie na­
stępstwie wynikaiącem z iakiegoś p raw i­
dła. T o  prawidło w spar te  iest  zawsze na 
rozsądku \ na naturze  rzeczy. Dzieła s z tu k  
p ięknych  części swoie tak  uszykowane mieć 
powinny,  ab y  ztąd wynikała ich nuy większa 
estetyczna siła, to iest aby rozmaitością  oży­
ła  się z iednoscią i całością. Dzieło nay-  
większą rozmaitość maiące niemogłoby bydź  
p ięknem gdyby wystawiało mieszaninę czę­
ści różnorodnych,  żadnym węzłem z sobą 
niepowiązanych,  byłyby to przerniiaiące się 
obrazy la tarn i  czarnoxięzkiey,  k tó re  bawią 
na chwilę oczy, ale żadnego po sobie nie- 
zostawuią wrażenia.

C zw ar tym  nakoniec piękności w a ru n k ie m  
iest p ro p o rc ja  i sym etrya .  Próporc ia  zale­
ży na tak im 's tosunku  części do całości, aby 
żadna nie zdawała się ani zbyt  wielką, ani 
zby t  małą. P r a w a  w ty m  -względzie wyni-  
ka iąa lbo  z n a tu ry  albo z nałogu. Przez  na­
łóg ta k  nawykliśmy do m ia ry  n iek tó rych  
rzeczy iuż nam  znaiomych,  że gdy p rze ­
dmiot  stawiony naszey uwadze nie m a  tych  
rozmiarów i stosunków, k tórycheśm y o cze- 
kiwali czujemy przykrość ,  i nie możemy 
sobie W nim podobać.  W  wyobrażeniach
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ludzkich o proporcyi, k tóre  z nałogu swóy 
początek biorą, mogą zachodzić przeciwień­
stwa; te  iednak, których prawa w umyśle 
naszym wyryła  natura;  są zawsze iedne 
i nieodmienne. Gdy część iaka rzeczy ma 
takie wymiary, iż iey wielkość lub małość 
niestosuie się do przeznaczenia i celu teyźe 
rzeczy, ta  nie stosowność musi koniecznie 
w nasobudzać  nieprzyiemne uczucie. Zbj t 
wysoka i zbyt cięka kolumna nie może się 
nam podobać bo przeznaczona do utrzyma­
nia pewnego ciężaru, nieodpowiada zamia­
rowi swoiemu; dwa podobne członki ciała 
np. oczy, ręce, nogi, do iednego użycia, słu­
żące powinny bydź równe , inaczey brak 
proporcyi odbiera dziełu piękność, i W tym  
razie zdania ludzi rozsądnych nie mogą bydź 
sobie przeciwne.

Proporcya powinna bydź przymiotem 
wszelkich dzieł sztuki, i bez niey nic pię­
knem bydź niemoźe. Ale w wyższym ieszcze 
stopniu dopomaga do tego sym etrya  to iest 
proporcya  części tak  dobrze urządzona, iź 
żadna część nie czyni takiego wrażenia, któ- 
reby  wczemkolwiek przeszkadzało wrażeniu 
całości. Przez symetryą wszystko za iednym  
rzu tem  oka iak iedność może się mieścić w 
umyśle naszym. Żadna część bardziey iak 
inne nie zatrudnia  rozumu; gdy na nię wy­
łącznie zwracamy uwagę, iest ona całością 
tnaiącą potrzebną proporcyą,  gdy od niey



—  i 7 7 —

znowu przenosimy wzrok nasz do całości, 
niknąć zilaie się w  oczach naszych, i p rz y ­
czynia się ty lko do złożenia p raw d zy w ey  
całości. N a tu ra  w u tw orzen iu  naypiękniey-  
szych płodów swoich postępuie  podług p ra w  
sym e try i’, k tó rą  maią kwiaty  i naypiękniey-  
sze rośliny, maią ciała ludzkie wzór noy- 
doskonalszey piękności. P rzez  symetryą  roz­
maite  części dzieła,  nabywaią równowagi,  
k tó ra  się nam dziwnie podoba, bo ułatwia 
obięcie rzeczy i sprawuie  na umyśle przy-  
i em ne  wyobrażenie  h arm on ii, spoczynku , 
i trwałości', bez tey  równowagi części, żaden 
p rzedm io t  pięknym bydź niemoże, i dla t e ­
go sym etryą  iest  zasadą wszelkiey piękności.  
Proporcya  i sym etryą  rozciągaią swoie p ra ­
wa  w sztukach pięknych, nie tylko co do 
w ym iarów  wielkości, ale ieszcze do we-  
w nę t rzney  es te tyczney mocy rozmaitych  
części. Przez  nią kształty i f a r b y , p rzez  
wza iem ne  i biegle połączenia,  nabyw aią  
p rzy iem ney  zgodności, czyli harm onii; p rzez  
nią w mowie lub w poemacie  wszystkie 
myśli,  cha rak te ry ,  namiętności  i p rzypadki ,  
wiążą się z sobą i składaiąc har ieoniiczną 
całość, ła two iak iedność iaka  wyobrażaią  
się w umyśle. Ziednoczenie działania wszy­
stkich części w iednym punkcie,  mocne na 
imaginacyi sprawuie  wrażenie: dusza zaspa- 
kaia  zupełnie  swą n a tu ra lną  po trzebę  po-

Tom FIIL * l a
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znaw an ia ,!  mile w zruszona, przyznaie prze­
dm iotowi piękność.

T e  są celnieysze c h a ra k te ry  k tó ry c h  
połączenie w iednym  p rzed m io c ie , nadaie  
m u  p raw dziw ą  piękność.

Lecz będzież to  naywyźszy stopień p ię­
kności? bynayinniey. P rzedm io t może mieć 
t e  wszystkie ch a rak te ry ,  a iednak  nie bydź 
uży tecznym  i nieodpowiadać celowi swo­
jem u. Dzieło a rc h i te k tu ry  może mieć te  
wszystkie p r o p o rc y e , k tó re  się podobaią 
o k u ,  a iednak z innych przyczyn zagrażać 
u p a d k ie m , lub  przez  złe w ew n ę trzn e  roz­
porządzenie , nie bydź stosownym do potrze-j 
b y  1 zam ia ru  swego. P oem a iakie może 
m ieć wszystkie piękności zalety. Akcya ie- 
go będzie miała iedność, całość i rozmaitość: 
składające go części będą m iały p o trzeb n e  
proporcye; nie będzie m u zbywać na har­
m onii i żyw ych kolorach , może iednak  za­
w ierać  ty lko  zdania fałszywe dążące do ze­
psucia  obyczaiów , zburzen ia  spokoyności i 
zam ieszania  tow arzyskiego porządku. Dzie­
łom  tak im  mimo ich zalety , b rakow ać bę­
dzie na tern, przez  co się ludziom zupełn ie  
podobać  mogą. L ecz  gdy to  wszystko co 
w  nas miłe czyni w rażenia , gdy dobroć i do­
skonałość z pięknością  złączone b ęd ą ,  po- 
w sta ie  ztąd naywyźszy stopień piękności: o- 
s ta teczny  kres poięcia ludzkiego w ty m  
w zględzie. W  ty m  bowiem  p rzypadku , kie-



dy kształt zewnętrzny bawi i pochlebia oku, 
obudzą się wewnętrzne przekonanie o do­
skonałości i dobroci i podnosimy się ci: :de- 
alnego wyobrażenia naywyższey piękności. 
Powierzchowna postać bawi imaginacy ą i 
przywiązuie uwagę : zagłębienie się w we­
wnętrznych własnościach rzeczy zatru­
dnia rozum i rodzi w nim wysokie poię- 
cia o prawdzie, mądrości i doskonałości, 
W których jestestwo myślące, naywięeey 
znayduie roskoszy ; a kiedy ieszcze serce 
napełni się słodkiemi uczuciami dobroci 
moralney, na ów czas wszystkie władze 
człowieka w miłem zachwyceniu wprawia­
ją go w stan błogi, naywyźszego upodobania 
i szczęścia. Mędrcy, którzy o piękności pi­
sali , nie bez przyczyny te wszystkie chara­
ktery znayduią w dobrze ukształcony m człô r 
Wieku. Twórca rzeczy chciał w tym stwo­
rzeniu, zostawić na ziemi wzór zbliżony do 
idealnej piękności. W  dobrze złożonem 
ciele łudzkiem, daie się wddzieć iedność, ca­
łość i stosowne w ym iary części: w piękney 
twarzy, postrzegamy sym etryą , dokładną 
pruporcyą i rozmaitość kształtów i części 
których kształt zewmętrzny odpow'iada u- 
źyciom: do iakich były przeznaczone: cera 
złożona z białey i róźowey farby, dwóch ko­
lorów tak miłych przez się, które piękniey- 
szemi się staią przez sposób swoiego zje­
dnoczenia, i że”są znakiem świeżości i zdra-
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wia. W d z ię k  tego wszystkiego pomnaża się 
ieszcze pew nem  w yrażeniem  fizyognomii, 
w k tó rem  postrzegam y żywość, p rzen ik li­
wość , dobroć , s łodycz , spokoyność duszy, 
tudzież inne p rzym io ty  um ysłu i serca, 
k tó re  zdaią się ożywiać i przym ilać te n  
ksz ta łt  wyborny. P rzy d ay m y  do tego m o­
ra ln e  uczucie r e l ig i i , cnoty, spraw iedliw o­
ści , politowania , k tó re  się w spraw ach  ie- 
go okazuią , a k tó re  ta k  dobrze odpowia- 
daią w ielkim  celom, do iakich człowiek był 
p rzeznaczony. P rzy d ay m y  d a r  dziwny i 
n ieoceniony m o w y ; d a r  szacownieyszy ie­
szcze ro z u m u ,  im aginacyi czułości, k tó ra  
wszystko p rzen ika  i rozum ie  podobną sobie 
d u sz ę , a w tem  iednem  iestestw ie złączone 
będziem y m ieli wszystkie ch a rak te ry ,  nay- 
w yższey p ię k n o śc i : to  i e s t , piękność ze­
w nętrznych  k sz ta ł tó w , dobroć i doskona­
łość, czyli razem  fizyczną i moralną piękność.



S P R Z E C Z K I .

P  o errt a ż a r t o b l i w a

P i c i , Ą  c z w a r t a .

(Ob. N . i43. sir. 33. i  N." i45. str. 9 7 ).

j ^ ^ i e c h  to  będzie bez przymowy:
Poeci sensu niemaią; .
Jak im przyydzie co dp głowy: a) „ .
Zrzędzą, dziwąęzą, gądaią;
A za wielkim myśli tłumem,
Nie raz miną się z- rozumem.
Jara się do tąd  zawsze szczycił,
Z e  zdrowy rozum posiadam;

Com się tylko wiersza chwycił,
Juzci sam nie wiem, co gadam.
T o  się zowie krok szalony, b)
O d Beaty aź do Bony!

a) Powiedzieliśmy w Nrze i46. str.iSg. że w trzech 
przysłanych 'do redakcyi rękopismach sprzeczek, 
trafiaią się niezgochfości'które rfiaiąć w zamia­
rze niekiedy wytknąć rozróżniliśmy rzeczone 
rękopisma literami A , B , C. Rękopis in B , iako 
naypoprawnieyszy, za textesmy obrali, z którym 
niezgadza się wier. o. pieśni 4tey rękopiamu’A'; 
Jak ini p rzy  idzie szał do głowy. 

b ) Jo się zowie sus, szalony.' Rękopism G.



Potem  się znowu odkażać:
Będę mówił o tęm ^o tein;.
Sto wierszy z górą namazać:
Co inszego lub nic potMd.
Lecz to wszystko .nip ni.eszkodzi c) 
Poecie wszystko się godzi.
Komukolwiek nietio dało 
Serce czule z pzyrodzenia;
Niechay słucha, co się działo,

1 .

Niech pozna, co iwi cierpienia?
Juź był wyiazd naznaczony 

P o  nowiu W pierwszą niedzielę; 
T ruch lał xiądz Dziekan zm artw iony, 
Gdy zaglądał w  rubrycelę 
P o ra  to  dziwna! zdradliwa!
Jednym wesoła, drugim niemiła: d) 
Czułym małzoiikom czasem życzliwa, e) 
Lecz nie iednego z m artw iła.
Onać to była smutnym adwersarzem 
W  proiektach xiędza Dziekana:

O czasie iakześ znikomy!

c) Ale to nic niezaszkodzi. Rękopism A.
d) Tym wesoła, tym nie miła. Rękopism A ..
e) Czułym amantom czasem życzliwa* Rękopism C.
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Jakże zbiega każda chwila!
D ziś człow iek raźny , ruchom y:
Ju tro  iuż go starość schyla.

W  pom yślnym  szczęściu człow ieka 
C hw ila się z chwilą, wyściga;
D zień za dniem  prędko ucieka: 
W szystko, zda się, tylko miga. 
N iechayby sm utek pospiesz} ł! 
W szystko idzie w olnym  krokiem ; 
Człek zapom niał źe się cieszył: 
K ażdy m om ent w tedy rokiem .
Póki sobie w dzięcznie żyli,
X iadz , B eata, trzec ia  zgoda;

D ni szczęśliwych nieliczyli:

Czas im  p łynął gdyby w oda.
I

P raca , kochanie, pacierze,
W cale  czasu niezabierze:

Już przyszła ow a niedziela,
D zień ten  sm utny, dzień straszliw y, 

K tó ry  okru tn ie  tozdziela 
Zw iązek n iew inny, lecz tk liw y . 
W as te raz  b io rę  za sw iadki,
Serca co znacie kochanie!
W iec ie  co tak ie  przypadki:
J co kosztuie rozstanie.
W y  ty lko  £oiąć zdołacie



T e sceny żalu rozliczne,
Co w modnych xiążkach czytacie:.
Co kochanie plaŁoniczne?
Stokroć iuż się pożegnali,
Niby na schyłku rozsiania:
J stokroć się znów wracali!
J  stokroć nowe zegnania!
Lecz konieczność nieużyta:
N ikt się od niey niewyprosi;
Ona się o nic nie pyta:.
K lin  żelazny w ręku nosi.
Konieczność sroga o pospiech nagliła:
X iądz Dziekan został, Beata ruszyła.

Już muł wspaniałym i powolnym krokiem  
Przem ierzał błonia nieścignione okiem; 
H ardy, ż» ciężar lak dostoyny dźwigał; 

T rząsł dzwonkiem beczał i mosiędzem migał, f) 
Panna Beata, oczki zemdlone,
Oczki za siebie miała zwrócone;
Jeśli iuż wyrok nie da się użyć:
Miło przynaym niey chwilę przedłużyć,
T ak gdy z oyczyzny wygnany 
O w poeta zawołany, *)
Bez przyiaciół, bez zasłony,
Odjeżdżał dziatek i żony;

f) Wstrząsał kutasem, uszami postrzegał. Rękop, C.
*) Owidyusz.



Los go pędził w inną stronę* 
Między lasy, między skały:
Lecz zawsze oczy zwrócone 
Na niewdzięczny Rzym patrzały. 

\(  Luba postaci oyczyzny,
J a k i e ś  sercom czułym droga!
Dla ciebie rany ni blizny,
Ani sama śmierć nie sroga.
Póki człowiek w twoiem łonie:; 
Nie zna troskow, ni boiaźni; 
Powab go obcy nie drażni 
Królom niezayrzy na tronie. 
Niechże wyrok nieużyty 
Twoie oblicze zagrodzi;
Potęga, skarby, zaszczyty:
Nic mu wtenczas nie nagrodzi.
O vva nikczemna roślina,
Co nie ma czucia ni duszy, 
Zaraz usychać zaczyna,
Gdy ią kto z mieysca wyruszy. 
O któżby mnie mógł przekonać: 
Ż e  bez troskow, bez odmiany, 
Mam spokoynie życie konać g) 
W  łonie oyczyzny kochaney.

g) Mam spokojnie żyć i konać. Rękopisra C*
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, Boże! znasz moie zoczenia:
Ty ludz.kiemi losy władasz!
Gdy nie ma twego weyrzenia, h) 
Czemusz mi śmierci nie zadasz? . . . .

Już 'B eaty  wzrok zemdlony 
Stracił z oczu krzyż złocony;
A z tym krzyżem postradała 
W szystko co tylko kochała.!
Gdy natura* świat tw orzyła,
Globus na urząd robiła;
Żeby ludzie wolność mieli 
C zynić, coby tylko chcieli:
Bo inaczey , na widoku, 
Niemożnaby zrobić kroku,
Ż eb y , chociaż z oddalenia,
Uniknąć zdradnych spóyrżenia. 
Człek ciekawy, podeyrzliwy,
Miałby sztuczne perspektywy:
I mógłby przez iakie zdrady 
Mieszać skryte promonady;
Chyba przed złemi oczami 
Zamknąć się między marami.
Ach iak świat byłby ponury!
Vivat przezorność natury! -

h) Gdym. niewart twego weyrzenia. Rękopism C.
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• V  ,
Jednak naszey heroiny,
Dla pewney ważney przyczyny,
W zrók był zawsze obrócony
Na ow dtiiy krzyż złocony.
K to ciekawy, co to znaczy,
Ł atw o w krótce wytłumaczy.

Dawneto polskie przysłowie;.
P o d r ó ż  ludzi doskonali*
Zato też nasi przodkowde
Wszyscy zmłodu wędrowali.
K ażdy według swego stanu
Musiał pobydź w obcym dymie;
T en  do Padw y, do Milanu;
Tam ten się oparł ażkRzymie. i)
Z tąd  mieliśmy w naszym łpraiu.
W iększy polor, większe cnotyj
M ądrych wszelkiego rodzaiu,,
Ludzi świętych, patryoty.
Dziś te czasy iuż ustały;
W iek  nasz zupełnie zepsuty;

i  Jeżdżą, nie dla bozey chwały,
Tylko na bal, na reduty.

• Cały Herkulan zplądrować, s
3 Znać krater W ezuwiusa;

u  ’[\ą ,

i) Inszy wcale był az w Rzymie. Bękopisma Aj i C.
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A nawet niepocałowae 
Pantofiów oyea Piusa.
Potem wrucić do oyczyzny,
Pełne paki ciekawości:
Sztychy rzezby, malarszczyzrry;
A broń boże świętych kości!
Za to tez Pan Bóg nas karze:
Sławęśmy z kraiem stracili;
Potem snycerze, malarze,
Będą nam reszty bronili, k)

Niech sobie kto chce wędruie,
Mnie to wszystko niekosztuie:
J  iam wędrował przed laty;
Lecz dziś wracam do Beaty.
Kogo tam teraz zabawiasz?
Z kim dzisiay śpiewasz koronki?
Komu chusteczkę poprawiasz?
Z kąd masz pierniczki bonbonki?
Kogo prosisz na śniadanie? •
Zginęły twoie talenta!

 ------------------------ ------- i -  ' j , '  (

k) W rękopismie B, i C, na tym się wierszu koń­
czy pieśń czwarta, przeto następujące wieijsze 
dodaliśmy z rękopismu A, \y  którym pi,ęśp ta iest 
długą bardzo bo zawiera kilkadziesiąć wićrszy 
* pieśni piatey, i szóstey według rękopisnioWB, 
i C.



Pieśn i, pacierz, pow itan ie ,
O w e grzeczne kom plem enta

O toź w isła m ętney  w ody 
Jak  zuchw ale n u rty  leie,

Z atap ia  pola, ogrody,
W dzięczne rolników  nadzieie.
Jey  potoku bieg nieczuły,
W  ścisłym obrębie natury ,
N iezna on inszey reguły  
O prócz spadku na doł zgóry 
Niemy żywiół, nic nie czuie^
N a tu ra  ślepa i g łucha,

P raw  sw oich ściśle pilnuie 

Jedno iey człow iek czy m ucha,

P an n a  B eata mężna i śm iała,
N a drugą stronę iuż się przebierała^ 
T rudność um ysły w ielkie natęża:

Słaby upada, m ężny zwycięża!
M iia K rakow a piękne okolice,
K ra iu  przesądów  i nudów stolice,
Póki sie w  polszczę lepiey trochę dzało, 
J  tam  też  przecie W'eseley bywało:
Jeden m ieszczanin ieśli k to  uw ierzy, 
C zterech  częstow ał K rólów  na wieczerzy



A król Kazimiesz upiwszy się w  szynku 
Z dworem z żydówką taczał się po rynku 
Teraz świat nudny, ludzie nietak żyią 
Co to  za króle co miodu niepiia?

Koniec pieśni czwartej.

Wyiątek ze sławnej lustoryi znakomitych 
czynów Pantagruela.

z X  i ę g i p i e r w s z e y .
1 , ' \

R ozdzia ł trzeci.

Żałoba Gargantui króla Olbrzymów po śmilrci
Radbcki żony iego.

Onegci czasu kiedy się Pantagruel urodził, 
i  razem Badbeka matka iego z połogu świat ten  
pożegnała, kto tu był w nay większym ambarasie i 
kłopotach, to G argantua oyciec. Bo widząc z iedney 
strony, że mu żona umarła, z drugićy, że mu się 
syn  urodził tak zdrowy, tak duży! niewiedział sam, 
co robie. I trapiło go to  niezmiernie, ze się nie 
mógł żadnym sposobem zdecydować, czy płakać 
nad u tra tą  żony, czy cieszyć się z urodzenia syna. 
Gdy zaś wszystkim wiadomo, że to  był nay wię­
kszy dyalektyk swoiego czasu, mnóstwo sofizmatów 
obiegło mu głowę i miotało w tę i ową stronę. 
Doskonale bowiem umiał ie tworzyć, iak to mówią, 
in modo et figura , me mógł tylko żadnego nigdy 
rozwiązać i szamotał się w nich iak mucha w smo­
le, albo iak cietrzew w sieci.

,, Mamźe płakać? mówił, Ach! czemuż nie? żo­
na mi tak dobra umarła, która dla mnie była ie-



dynćtn tćm, iedynem owetn na świecie! Iuż iey 
nieobaczę, nigdy nie odzysczę, nienagrodzona stra­
to ! cóżem przewinił, o B oże! żeś mnie tak, sro­
dze ukarał? -Zyć m i bez niey, iest toż samo, co 
nieżyć. O B adbeko! Badbeko ! pociecho m o ia 'le  
"wdzięki, te  usteczka, malutkie (wszelako miały 
dwa sznury i siedem prętów) (a) moia kotko, mo­
la rybko, naydroższy sprzęciku domu mojego, ni­
gdy iuż cię nieobaczę! Ach ! biedny ty Pantagruelku, 
sierotko! straciłeś m atkę, karmicielkę iedyną, opie­
kunkę. O krutna śmierci coześ ty  mnie zrobiła, po­
rw ała! tę , która w arta  była nieśm iertelności! A 
tak  W yrzekane płakał iak bóbr ryczał iak wół, i  
Wnet wspomniawszy na Pantagruela syna swego 
zryw ał się z mieysca i skakał, iak zrzcbiec. „ O  ty  
synaczku móy! w ołał, dziecię moie, złoto moie, 
móy skarbie, mcńa iedyna roskoszy! Czem się ia od­
wdzięczę niebu, że mi ciebie dało, tak miłego, tak  
tłusciuchnego,wesołego. Chy! chy! cha! cha! cha! cha! 
iak ia iestein kontent, iak ia iestem wesół; liey 
w ina! co naywięcey co naylepszego, głupstwa smu­
tek, wrypłócz szklanki! biały obrus na stoł! wypędź 
tego psa! a rozłoź tu  ogień na kominie! fayke! od­
praw  do licha tych żebraków, niech nie skwirczą! 
day im po kawałku chleba! potrzym ay mi tylko 
kapotę, muszę włożyć nowy źupan, dla przyjęcia! 
moich kmoszek, które tu  zaraz ponachodzą, niech 
ich djabli! “

T ak ciesząc się posłyszał kondukt i śpiewa­
nie xięży którzy prowadzili żonę iego do dołu. To 
go znowu wprawiło w melancholią i znowu zaczął 
płakać, ale rychło odezwał się terni słow y : „  o nie­
ba! mamze iuż wiecznie narzekać. Śmierć Badbe-

(a) Czytelnik raczy pamiętać, że to była o lb rz y u ik a .



ki tak  mnie m a r tw i ,  tak  mnie nisczy , iuż nie ie- 
stem młody , odednia do dnia starzeię , pora ro­
ku  n iebezpieczna , złe m a rc e ,  na s ta r c e ,  mogę 
dostać podagry , czy ia Wary at gryść się. Jakem 
szlachcic! mądrze napisano na frasunek, dobry tru­
nek. Um arła  żoria , była królową o lb rzym ów , i 
cóż z teg o ?  Chłopcze day gorzałki! Dalibóg! (cze­
go się napróźno boźyć) la iey nie wskrzeszę me mi 
łzami. T o  p różno , ona inz teraz  przynaym niey 
w  niebie ieżeli nie daley, modli się za nas^ szczę­
śliwa! drwi z nas , z naszych płaczów i smutków; 
p rzy jdz ie  i na nas koley. Cóż robić ? spuśćmy s ę 
na wolą n ie b a ; trzeba tu  będzie pomyśleć o d ru -  
giey zonie. A wy, rzekł do kobiet służących nie­
boszczki żony swoiey , pódzcie na pogrzeb, módl­
cie się za nią, ale na drogę wypiycie po kieliszku, 
na honor! to  wam nie zaszkodzi. Ja tu  sam po- ' 
kołyszę dz iec ię , bo iść n iem ogę , niezmiernie ie-  
stem z m a r tw io n y , ach um arłbym  od żalu , albo 
przynaym niey mógłbym przychorować, n iepraw ­
daż ? „  —  Poszły kobiety a niefortunny G argantua  
tym  czasem, żal uwagi nie m a ,  siadł i napisał na­
stępujący nagrobek nayukochańszey zonie swoiey :

U m arła ! ach nie żyie Badbeka szaiiowna,
Co iak ruskie kolasy lak była wymowna;
Jakaż mi piękność stratę iey wdzięków zapełni? 
Stanik iak u Nietnkini, twarz iak xiężyc w pełni: 
Gościu ! dla mey przyiaźni odmów trzy pacierze, 
Dziękując niebu, że ią do chwały swey bierze. 
Ciało iey nieskalane, ta trumna zawarła,
Przestała żyć dnia tego, którego umarła.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi- 
tętn  Cenzury siedmiu exemplarzy dla mievsc prawem przeznaczo­
nych* Dnia 18 miesiąca Września roku 1819.

X . J a n  K anty  C h odan i P ro f\ O r. Ozt. Kom . Cenz.
X. F, N . G uluusbi W ysł. JProf* Czł. Kom% Cenz


